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Nie rozpraw ia jc ie  w ie le  o formie przyszłych rządów  w P o l­
sce. N ie  ci na j lep ie j  u rządzą,  którzy na jw ięce j  ro zp raw ia ją  ale 
ci. k tórzy  na jgoręce j  czu ją  i n a jp e łn ie js i  są  pośw ięcen ia ,

A. M ick iew icz  „ K s i ę g i  P i e 1 g r  z y m s t w a"

UC HWAŁ A RADY M I N I S T R Ó W
W  dniu 8 l ipca  1943 r. w Londynie  odbyło  się posiedzenie  polskiej R ady  M inistrów  pod  p rzew o d n i­

c tw em  p. o. p rem iera  min. M ikołajczyka. R ad a  M inistrów jednom yślnie  pow zię ła  na s tęp u jącą  uchwałę :
„Uznając  h istoryczne zasługi gen. W ładys ław a  Sikorskiego d la  sp raw y  Polski w jej najc ięższych 

chwilach ,  rząd  Rzeczypospolitej  postanaw ia :  g en . W ład ysław  S ik orsk i, p r e z e s  R ady M in istrów  R ze ­
c z y p o sp o lite j  i n a c z e ln y  w ód z, d o b rze  z a s łu ż y ł  s ię  O jczy źn ie . Ciało gen. S ikorskiego po odzyskaniu  
n iepodległości  sp row adzone  będzie  do O jczyzny i pochow ane  na W aw elu .  Rząd Rzeczypospolitej  Pol­
skiej po usunięciu  wroga z ziem polskich  zwróci się do w ładz  kośc ie lnych o w yrażen ie  zgody na w yko­
nan ie  tej  u s taw y ”.

Ostatni ape l gen. Wł. S iko rsk iego  do k ra ju
O b y w ate le  RzeczypospolitejI P rzem aw ia jąc  w im ien iu  rządu  w zyw am  was do w y trw an ia  i do c ie r ­

pliwości.  Musicie baczyć p iln ie ,  aby  waszej gotowości do na jw iększych  n a w e t  ofiar nie wyzyskano ze 
szkodą  d la  was i d la  Rzeczypospolitej .  Będziec ie  nad a l  wzorem  godności,  poczucia  honoru narodowego 
i zdyscyplinowania .  Będziecie,  jak  dotąd, s ta le  odrzucać  wszystko, co nie pochodzi  od lega lnej  w ładzy 
Rzeczypospolitej ,  Wy, b ra c ia  i s iostry nasze, p am ię ta jc ie  zawsze, że jes teśc ie  żo łn ie rzam i Polski W a l ­
czącej,  k tó rą  k ieru je  jedynie  rząd,  a na  froncie  z jego ram ien ia  n acze lny  wódz polskich sił zbrojnych. 
Naród, k tóry  nie zginął,  ani nie za łam ał  się  w tym straszliwym  katak liźm ie  dzie jowym, potrafi  wyciągnąć  
n ieodzow ne  wnioski z p rzegrane j  oraz  z ciosów. Rozumie on, że tym jedynie  sposobem przeku je  k ruchy  
złom k lęsk i  w sta low ą  broń zwycięstwa.

. ' Z A R Z Ą D Z E N I E
Tragiczna  śmierć  P re m ie ra  Rządu Polskiego i Naczelnego W odza  G e n e ra ła  S IK O R SK IEG O  okryła  

ca łą  Polskę  i Wojsko Po lsk ie  żałobą.
W  tej tragicznej  chwili ,  j ak ą  Naród Polski p rzeżyw a  w tej wojnie,  uczucia  całego K ra ju  b iegną  

n a  obczyznę i łączą  się  z P rezy d en tem  Rzeczypospolitej ,  Rządem i W ojskiem  Polskim w żałob ie  i ho ł­
dz ie  d la  W ielk iego  Po laka  i W odza  Naczelnego w w alce  o N iepodległość  i Całość P ań s tw a  Polskiego.

Dla  zad o k u m en to w an ia  tej  postawy K ra ju  ogłaszam na czas od dn ia  15 l ipca  do dn ia  1 s ie rpn ia  
b. r. o g ó ln o n a ro d o w ą  ż a ło b ę  podczas k tórej  n a leży  powstrzymać się od wsze lk ich  zabaw, koncertów  
i roz ryw ek  publicznych.

Żałobę tę  rozumieć na leży  jako w yraz  pow agi i z rozum ienia  doniosłości i poniesionej straty , jaką  
Naród nasz w in ien  w skupien iu  w e w n ę trzn y m  przeżywać,  przygotow ując  się zarazem  do dalszej walki 
z wrogiem, aż do zwycięstwa.
W arszaw a,  7 l ipca  t943 r,. /  . - Pe łnom ocnik  na  kraj rządu R. P.

P S I A R N I A  G O E B B E L S A  Ż E R U J E
Tragiczny w swych sku tkach  w y p a d ek  bom bow- D otkn ię ty  nowym, n ieoczek iw anym  i c iężkim

ca „Libera tor" ,  którym p o w raca ł  do Anglii  ś. p. gen, ciosem naród  polski zas tygł w bólu, lecz nie pod-
Sikorski,  wyw oła ł  b e l  we wszystkich sercach poi- da ł  się rozpaczy, J e d e n  z oficerów wolnej armii
skich. Towarzyszy  mu współczucie  ze s trony za- francuskiej,  odd a jąc  w radiow ym  przem ów ieniu
przy jaźn iońych  z Po lską  narodów. Głowy pańs tw  hołd gen, Sikorskiemu, po w ied z ia ł  pięknie :
sprzymierzonych, p rem ierzy  rządów, j z b y  p a r la m e n -  „N ieub łagany  los m ie rzy  ogrom ciosów wielko-
ta rn e  i dowódcy w o jsk o w i—  wszyscy oddali  hołd śęią narodu, na  k tóry  ciosy te spadają .  I zawsze
pam ięc i  Tego, co zginął, w a lcząc  n ie  tylko o Pol- tak  było, że na jc ięższe  wyroki  losu spada ły  na  naj-
skę, lecz  i o wspólne  zwycięstwo a liantów . dz ie ln ie jszych".
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To p o w iedzen ie  przynosi nam zaszczyt, nie  
mniej jed n ak  zobowiązu je .  ^

Gen. Sikorski zginął w ka tastro f ie  lo tniczej.  
Nie by ł  to z p ew nośc ią  żaden  zam ach lecz  n ie ­
szczęśliwy w ypadek ,  k tórego okoliczności zostaną 
wyjaśnione. A na log iczną  śm ierc ią  zginął  b ra t  kró la  
Je rzeg o  VI — ks, K entu ,  zginął rów nież  w czasie 
lotu z Angii  do Is land ii  n acze lny  dow ódca  wojsk 
am erykańsk ich  w Aąglii .  W róg nie pozwolił  sobie 
wówczas, bo nie było potrzeby, na  w y su w an ie  n iec ­
nych insynuacyj,  co do ew ent.  zakulisowych p rzy ­
czyn w ypadku .  Były to katastrofy,  k tó rych  — m i­
mo techn icznych  osiągnięć  lo tn ic tw a  — nie da  się 
ca łkow icie  wyelimino%vać. Losowy w y p a d e k  n ie  w y­
b iera  i nie oszczędza jednos tek  w ybitnych ,  lecz żą ­
da d la  s ieb ie  daniny.

Zwłoki ś. p. gen. Sikorskiego, w ydoby te  z roz­
b i tków  zatopionego bom bowca, spoczęły  na k a ta ­
falku, spowitym w narodow e b a rw y  polskie,  w k a ­
tedrze  na  Gibra ltarze .  Nim jeszcze polski  kontrtor-  
pedow iec  „ O rk an ” zdążył  w ziąć  na  swój pok ład  
doczesne szczątk i Wodza, by  p rzew ieźć  je do A n ­
glii, już wroga nam ps ia rn ia  G oebbe lsa  rzuciła  się 
z wściekłym  szczekaniem  na żer.  „Anglia  zam or­
dow ała  Sikorskiego",  „Sikorski — to osta tn ia  ofiara 
Katyn ia" .  „Sikorski zginął z rąk  angielskiego w y­
wiadu, gdyż sta l  się n iew ygodny  dla  Anglii  z racji  
swego s tanow iska  w obec  Rosji  Sow ieck ie j" .  Insy­
nuacje,  obliczone na w yw ołan ie  e fek tu  wśród Po­
laków  oraz m iędzy  wassalami.

H it le rowska  best ia  n ie  ma żadnych  ham ulców 
moralnych. Nie po trzeb u je  oszczędzać naszych n e r ­
wów lub resp ek to w ać  ból narodu  polskiego. W y­
starczy jej,  że żeru je  na  nieszczęściu innych.

Z brodniarze  n iemieccy, w yspec ja l izow an i  w mor­
dach, dokonywanych  na swych towarzyszach, w ła ­
sną n ikczem nościa  chcą m ierzyć moralność w ie l ­
kich przew ódców  narodów  anglo-saskich. Katastrofy 
lotnicze w Niemczech, w k tórych  zginęli,  b iorąc  
przykładowo, pułk.  Molders, min, Todt,  marsz. Rund- 
sztedt,  lub katastrofy sam ochodowe, w których 
śmierć  ponieś li  Hóhmlein,  Lutze, Schm id t  lub w re ­
szcie operac je  w rodzaju  amb. Moltkego, to tylko

„ich" nieszczęśl iwe  wypadki .  Ps ia rn ia  Goebbelsa,  
na jg łupsi  z pośród najg łupszych, p ragn ie  ogłupić 
rów nież  Po laków  i p o d e rw ać  ich zaufan ie  do A n­
glii. Tej Anglii,  w której  jedno  słowo C hurch il la  
s tanowi d la  nas w iększą  wartość  m o ra ln ą  od wszyst­
kich co raz więce j  ła sk aw y ch  uk łonów  zgrai h i t le ­
rowskiej.

Gen. Sikorski, rep re z en tu jąc  godnie uczucia  
Polski,  b y ł  p rzy jac ie lem  Anglii  i c ieszył  się  jej  
w za jem n ą  p rzy jaźn ią .  H and-shake,  uścisk dłoni,  
C hurchil l-S ikorski ,  dokonany  w 1940 r. po k lęsce  
Francji ,  zw iąza ł  nas z A nglią  na  śm ierć  i życie, 
w ięce j  niż jak iko lw iek  t rak ta t  pisany, Związku te ­
go n ie  rozerw ie  śm ierć  Sikorskiego, lecz ją u trwali .  
C hurch il l  jest d la  nas uosobien iem  honoru W ielk ie j  
Bry tanii ,  a honor  Anglika  i Po laka  jest  pojęc iem  
d la  n ich  jednolitym.

Ps ia rn ia  G oebbelsa  że ru je  nie tylko na śmierci 
gen. Sikorskiego. Informuje  nas, że C hurch il l  i Eden  
w y w ie ra ją  zd ecy d o w an y  nacisk  na  P rezy d en ta  Rze­
czypospolitej ,  by  nom inac je  nas tęp có w  dotyczyły 
osób, mile w idz ianych  przez  Moskwę. Jeszcze  dnia  
12 l ipca  szczekaczk i  w a rszaw sk ie  głosiły, że Eden  
sp rzec iw ia  się k an d y d a tu rze  M ikołajczyka  na p re ­
miera,  a gen. Sosnkowskiego — na  naczelnego w o­
dza. Tymczasem  P rezy d en t  Rzplitej  m ianow a ł  gen. 
Sosnkowskiego wodzem  nacze lnym  już w  dn iu  8-go 
l ipca  i pow ie rzy ł  o b o w iązek  sformowania  nowego 
rządu  10 l ipca  w ice-p rem ierow i  Mikołajczykowi,  
a więc  osobom, które  rzekomo n iep rzy jaźn ie  usto­
sunkow ane  są  do Sow ie tów . Łgarstwo propagandy  
n iem ieck ie j  zostało p rzyp ieczę tow ane .

Ps ia rn ia  Goebbelsa,  k iedy  otrzym a porcję  po­
cisków (1.000 ton jednorazowo) od bryty jskiego 
i polskiego lotnic twa, skam le żałośnie. K iedy  rzuca  
się na  żer,  szczeka  i w yje  z uciechy. Psie  głosy 
nie idą  pod n ieb iosy  i t raf ią  do p rz ek o n an ia  Po la ­
ków, Ps ia rn ia  G oebbelsa  jeszcze szczeka i wyje. 
P rzyjdzie  czas, k ied y  wszystk ie  jej k ły  zostaną do­
szczętnie wybite ,  a na  mordę otrzyma so lidny  k a ­
ganiec. Zanim zdechnie  n ies ławnie ,  zaskowyczy 
jeszcze z bólu,

S Y T U A C J A  W O J E N N A
(Zestawiono do dn ia  13.VII.1943 r.)

F r o n t  Z a c h o d r y .  T ereny  okupow ane  pozostają 
nadal  pod ciągłym a tak iem  lotn ic tw a a lianckiego. 
Udział  w nich bom bowców am erykańsk ich  by ł  sto­
sunkowo nieznaczny.

W nocy z 8 na 9 l ipca bom bowce R AF zrzuciły 
po raz trzeci w ciągu jedenastu  dni znów 1,000.000 
klg bomb na Kolonię, w szczególności na  obiekty  
przemysłowe w dzie lnicach Kalk i Deutz, Zginęło 8 
bom bowców brytyjskich.  J e d e n  z n iem ieckich  re p o r ­
te rów  radiow ych doniósł, że ostatni nalot na Kolonię 
p rze rw a ł  dopływ  wody, gazu i e lektryczności dla 
ludności miasta. W  nocy z 9 na 10 lipca silne eskad­
ry bom bowców brytyjskich wykonały skoncen tro­
w any  nalot na  Zagłębie Ruhry, w szczególności na 
Gelsenkirchen, k tóre  jest ośrodkiem największego 
przemysłu węglowego w Europie.  W  Gelsenkirchen

znajdują  się również najw iększe w Rzeszy w y tw ó r­
nie benzyny  syntetycznej,  zakłady przem ysłu  ch e ­
micznego oraz metali  nieżelazistych. Nalot spow odo­
wał wielk ie  zniszczenia, Anglicy stracil i  10 b om bow ­
ców. C harak terys tycznym  jest fakt m ałych strat 
w bom bow cach  w osta tnich dwu na lo tach . Czynni­
ki b ry ty jsk ie  nie t łum aczą  tego faktu  os łab ien iem  
obrony przeciw lotniczej ,  lecz s łabą  naogół w idz ia l ­
nością. Nam się jed n ak  w yda je ,  że z obrony  p rze ­
ciw lotn iczej  N iemcy byli  zmuszeni wycofać część 
m yśliwców nocnych d la  p rzes łan ia  ich na  inny  front.

Polskie  lo tn ic two rozwinęło  na  froncie zacho­
dnim w m iesiącu  czerwcu  dość żywą działalność: 
20 osłon w y p ra w  bom bow ców  przy  użyciu 425 sa ­
molotów; 10 operac ji  w ym iatan ia  nad  te ren em  npla  
w ilości 195 samolotów; w innych okręgach— 24 sa-



N r 29 (Rok IV) G Ł O S  P R A C Y 3

m oloty; łączn ie  w 40 w y p raw ach  b ra ło  u d z ia ł 644 
sam oloty . P o lacy  ze s trz e lili  10 sam olotów  n p la  na- 
pew no, 2 p raw d o p o d o b n ie  i 7 u szkodzili. Ponad to  
p o lsk ie  lo tn ic tw o  b ra ło  u d z ia ł w poszczególnych 
a k c jach  m orsk ich  o raz  w  nocnych w yp raw ach  es­
k a d r  bom bow ych na D usseldorf, K refeld , W u p p e r­
ta l  i K olon ię  (trzykro tn ie).

F r o n t  M o rz a  Ś ró d z ie m n e g o . Po silnym  zbom ­
b ard o w an iu  b az  m orsk ich  i lądow ych  oraz  lo tn isk  
na  S ycylii a lia n c i z sam olotów  w y sadzili na  w yspie  
p ie rw sze  d esan ty  od d z ia łó w  lądow ych  w p ią te k
9 lip c a  o godz. 10 m. 10 w iecz.; w godzinę później 
p rzy łączy ły  się  do n ich  d a lsze  desan ty . O ddziały  
te  p rzy  n iezn aczn y ch  stra ta ch  sp e łn iły  pow ierzone  
im zad an ie . W  k ilk a  godzin potym  o 3-cie j rano
10 lipca  2000 okrę tów , s ta tk ó w  i b a re k  p o d p łynęło  
pod po łudn iow o-w schodn ie  w y brzeże  S ycylii i roz­
poczę ło  pod osłoną a r ty le r ii  m ary n a rk i w o jennej 
o raz  lo tn ic tw a  ląd o w an ie  od d z ia łó w  ang ie lsk ich , 
am ery k ań sk ich  i k an ad y jsk ich . A lian c i za ję li pas 
w y b rzeża  od p o łudn iow ego  cy p la  w  k ie ru n k u  p or­
tu  C a tan ia , szerokości około 150 km . W ojska a lia n ­
ck ie  po su w ają  się  pow oli w  głąb  w yspy. D rogę to ­
ru je  im lo tn ic tw o. D otychczas n ie  naw iązan o  k o n ­
ta k tu  z głów nym i s iłam i n p la . N araz ie  a lia n c i za­
ję li  10 m iast w iększych , a  m ianow ic ie  Syrakuzy, 
(dość g łęboki p o rt i lo tn isko) A vola, Noto, Pach ino  
(z lo tn isk iem ), P e tsa lo , G e la  (dw a lo tn iska), Roso- 
lin i, Scoliti, Is tica  o raz  L ica ta  (drugi p o rt g łębok i 
i lo tnisko). W aru n k i a tm osferyczne  p o p raw iły  się, 
jed n o cześn ie  w zras ta  opór n p la , k tó ry  pośp ieszn ie  
p rzeg ru p o w y w u je  sw oje  oddziały . W ojska  a lian tó w  
ląd u ją  d a le j. W yładow ano  już c iężk ie  tan k i. O p e­
rac jam i na  S ycy lii dow odzi gen. A lex an d e r, w o j­
skam i ang ie lsk im i — gen. M ontgom erry. Pod G ela  
W łosi p ró b o w ali n a ta rc ia  czołgam i, zostali odparci. 
O d S yrakuz  a lian c i p o suw ają  się  na  C a tan ię  oraz 
w głąb  wyspy, gdzie z a ję li po w alce  F lo rid ę . Z P a ­
chino m aszeru ją  n a  R aguzę. L in ia  k o lejo w a  Ragu- 
za — S y rakuzy  pozosta je  pod ogniem  a r ty le r i i  m a­
ry n a rk i w o jen n ej. D otychczas w zięto  do n iew o li 
p rzeszło  4.000 W łochów  (4-ta d yw iz ja  z Livorno 
i 54-ta  d yw iz ja  z N eapolu).

N a S ycylii m a być sk o n cen tro w an e  300.000 
w ojsk  w łosk ich  oraz 100.000 n iem ieck ich . Są tam  
o d dzia ły  p an cern e .

S iły  „osi" na  S ycylii doznały  pow ażnych  stra t 
w sk u tek  n a lo tó w  lo tn iczych . L otn ic tw o „osi” zosta­
ło n a  S y cy lii o b ezw ład n io n e  n a  sk u tek  zb om bar­
d o w an ia  lo tn isk . P an o w an ie  w p o w ie trzu  a lian tó w  
da je  im głów ny a tu t d la  pom yślnego w y n ik u  in w a­
zji. N atom iast „oś" liczyć m oże n a  w y ją tkow o  ko­
rzystne  w aru n k i te ren o w e . C ała  w yspa, prócz od ­
c in k a  p o łu d n io w o -w sch o d n ieg o , jest p o c ię ta  p as­
m am i n iew ie lk ic h  ska lis tych  gór, w k tó ry ch  mogą 
być przygotow ane doskonałe  pozycje  obronne . A k ­
c ja  a lian tó w  w S ycylii jes t n iew ą tp liw ie  zn aczn ie  
tru d n ie jszą  od ak c ji w T u n is ie . B ędzie  to zresz tą  
w stęp n y  egzam in a lian tó w  p rzed  a k c ją  in w azy jn ą  
na k o n ty n en t eu ro pejsk i. O bie  strony  dołożą w szel­
k ich  s ta rań , b y  now a ta  p ró b a  sił w y p ad ła  d la  każ­
dej m ożliw ie n a jk o rzy stn ie j. A ng licy  w  p rzew id y ­
w an iach  sw ych co do rozw oju  akcji sycy lijsk ie j są 
b a rdzo  ostrożni i b raw u ro w ać  n apew no  n ie  będą. 
N a jw ięk szą  w agę p rzyw iązyw ać  b ę d ą  do lo tn ic tw a

oraz do u trzy m an ia  łączności p rzez  m orze z kon­
ty n en tem  a frykańsk im . P o w ierzch n ia  S ycy lii w yno­
si około 25.000 km kw. P rzed  w o jn ą  w yspę zam ie­
szk iw ało  około 4,000.000 ludności.

Poza in w a z ją  na  Sycylię , jak  gdyby d la  zu p eł­
nego o d c ięc ia  w yspy, lo tn ic tw o  am ery k ań sk ie  s il­
n ie  i sk u teczn ie  bom b ard u je  po łu d n io w ą  część Ita lii. 
K re ta  jes t rów n ież  o b iek tem  n alo tów  a lian ck ich .

W p o n ied z ia łek  podczas w a lk  lo tn iczych  ze­
strzelono  45 sam olotów  n p la  p rzy  s tra c ie  9-ciu 
w łasnych .

F r o n t  W sc h o d n i. T ydzień  ub ieg ły  u p ły n ął pod 
znak iem  w yraźnego ożyw ien ia  na  o dc inku  środko­
w ym , W  dniu  6 lipca  N iem cy podjęli akcję  o fensyw ­
n ą  na  odcinku  B iełgorod — O reł, a  w ięc  na froncie  
o szerokości 250 kim . O d c in ek  ten  stanow i w yraźny 
łuk, sk ie ro w an y  na zachód. Po środku  c ięc iw y  tego 
łuku leży  m. K ursk, k tó ry  jest celem  akcji n iem iec ­
kiej. N iem com  chodzi o w yrów nan ie  fron tu  i p rzez 
zdobycie  K urska o zn iszczen ie  ew ent. bazy  w ypa­
dow ej R osjan. U derzen ie  N iem ców  m iało c h arak te r  
szablonow y, K lin u d erzen iow y  od B iełgorodu w k ie ­
runku  półn .-w schod . oraz k lin  od O rła  w k ierunku  
p o łudn .-w schod , m iały  się  zejść na  w schód  od K ur­
ska i doprow adzić  do u tw o rzen ia  ko tła , w k tórym  
m iało  n astąp ić  zn iszczen ie  w ie lk ich  sił sow ieck ich . 
A k c ja  n iem iecka, p o d ję ta  z w ielk im  nak ładem  sił, 
k o n cen trac ją  dyw izji pancern y ch  oraz korpusów  lo t­
niczych, n ie  zaskoczyła Rosjan. Tym  sam ym  nie n a ­
leży  oczek iw ać  od niej b łyskaw icznych  sukcesów . 
W  ciągu tygodnia  na froncie  tym  toczą  się c iężk ie  
w alki. O bie s trony  ponoszą s tra ty , n ie  ła tw e  do w y­
ró w n an ia  p rzez  odw ody, S tosunkow o n ieznaczne  
zdobycze te ren o w e  udało  się  N iem com  uzyskać je ­
dynie na  półn . od B iełgorodu, gdzie z re sz tą  u d e­
rzył p an ce rn y  korpus SS, w spom agany silnym  lo t­
n ictw em . R osjanie oddali tu  po c iężk ich  w alkach 
p ierw szą  lin ię  ob ro n n ą  bez użycia ze swej strony 
czołgów . W  dalszym  e tap ie  dojdzie  n iew ątp liw ie  do 
w alk i w ręcz  czołga p rzec iw  czołgowi. K lin w rej. 
O rła  został po k ilk u  dn iach  z likw idow any  i na tym  
odcinku  toczy  się w a lk a  o n iebyw ałej sile  a rty le rii. 
C ałość a k c ji  po tygodniow ym  zm aganiu  n ie  m ożna 
uw ażać za sukces n iem ieck i, p rzec iw n ie  uw ażać ją 
n a leży  za n ieudaną, O ile  ob ronne  lin ie  Rosjan w y­
trzym ają  dalsze  na ta rc ia , ofensyw a n iem iecka  zakoń­
czy się n iepow odzeniem . N iem cy w yjaśnią w ów czas, 
że osiągnęli cel, n iszcząc siły  np la, p rzygotow yw a­
ne do n a ta rc ia  jesiennego , J e ż e l i  jed n a k  K ursk  
pozostanie, w  ręk u  Rosjan, to b ę d z ie  to dow ód n ie  
ty lko  k lęsk i, lecz  w yraźnej słobości a rm ii n iem iec ­
k ie j. Od tej ch w ili p rze jd z ie  ona w y łączn ie  do a k ­
cji obronnej.

S tra ty  N iem ców  w edług  kom unika tów  rosy j­
sk ich  za  u b ieg ły  ty d z ień  na froncie  O re ł— B iełgo­
rod m ają  w ynosić: 50.000 zab ityęh , 2.500 zniszczo- 

.nych czołgów  i p onad  1.000 sam olotów . S tra ty  Ros­
jan  w edług  ko,m unikatów  n iem ieck ich  w liczbach  
okrągłych zb liżone  są  do tych, k tó re  R osjan ie  po­
d a ją  o N iem cach. Na pozostałych  odcin k ach  frontu  
w schodniego p a n u je  spokój.

F r o n t  D a le k ie g o  W sc h o d u . A k cja  gen. K ru­
g era  na  po łudniow ym  Pacyfiku  w re j. w ysp S a lo ­
m ona ro zw ija  się  pom yśln ie  d la  a lian tów . N a ta r­
cie na  jap o ń sk ą  bazę m orską M unde  prow adzone
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jest z t rzech k ie ru n k ó w  lońdow ych ,  z m orza  oraz 
z pow ie trza .  M u n d e  będzie  b ron iona  p rzez  J a p o ń ­
czyków do osta tn iego żołnierza .  Pod  S a lam ua  akcja  
a lian tów  osłabła. Po za top ien iu  10 japońsk ich  s ta t­
ków  i ok rę tów  w o jen n y ch  zatoka K u la  opanow ana  
została przez  m ary n a rk ę  am erykańską .  Na Nowej

Georgii  a l ianc i  w ysadza ją  dalsze desanty .  W  zato­
ce  Kola  A m e ry k an ie  straci l i  1 k rążow nik .

Z baz ch ińsk ich  s ilne  fo rm acje  bom bow ców  
am erykańsk ich  typu  „L ibera to r"  dokona ły  nalo tu  
na  po rt  Hai-Fong w lndoch inach .  W yrządzono  zn a ­
czę szkody.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
N astępcy gen. S ikorsk iego

Dnia 8 l ipca  P rezyden t  R. P. m ianow ał n acze l ­
nym wodzem  polsk ich  sił zbrojnych gen. Kazimierza  
Sosnkowskiego. Dnia  10 l ipca  P rezydent  R.P. p o w ie ­
rzył p. o. p rezesa  R ady  M inistrów min. Stanis ławowi 
M i k o ł a j c z y k o w i  misję u tw orzen ia  nowego rządu 
Rzeczypospoli tej .

Polska prasa  w A m eryce  w yrąża  op in ię  Polonii  
am erykańskie j ,  że nowy rząd  polski  będz ie  k roczył  
ś ladem  patrio tycznych i dem okra tycznych  zasad gen. 
Sikorskiego,

W ódz nacze lny  polsk ich  sil zbojnych generał  
Kazimierz  Sosnkowski odbył o dpraw ę  z genera łam i 
i starszymi oficeram i polskimi.  W  kró tk im  p rzem ó ­
wien iu  żiołnierskim w ezw ał do uczczen ia  pam ięci  
gen. Sikorskiego, k tóry  pad ł  na poste runku ,  okry­
w ając  głębokim i serdecznym  żalem  polskie  siły 
zbrojne.  W  obliczu tragicznej katastro fy  gen. Sosn­
kowski  zw rócił  się do obecnych, by  p am ięć  zm ar­
łego naczelnego  wodza, k tó ry  całe życie  poświęcił  
sprawie  polskiej ,  uczcil i,  kon tynuując  jego dzieło.

M oskiewskie „Izwiestia" o gen. Sikorskim
Rząd Rosji Sow ieck ie j  n ie  nades ła ł  kondolen-  

cji z pow odu śm ierci  gen. Sikorskiego. J e d n a k że  
moskiewski  organ „ Izw ies t ia” złożył hołd  pam ięc i  
gen. Sikorskiego, s tw ie rdza jąc ,  że gen. Sikorski,  
w ielk i  po lsk i  mąż stanu i dow ódca  wojskowy, był 
jednym  z tych, k tórzy  rozumieli  i w pe łn i  docenial i  
znaczen ie  w a lk i  Rosji Sow ieck ie j  p rzec iw  h i t le ro w ­
skim najeźdźcom. N a zakończen ie  „ Izw ies t ia” do­
dały: „Rosja Sow iecka  podtrzym uje  swój pogląd, 
iż po pokonan iu  H it le ra  u tw orzona  musi być w ie l ­
ka  i n iepod leg ła  Po lska”.

Majski w yjech ał do Moskwy.
A m basador  Związku Sow ieck iego  w Londynie  

M ajsk i  wyjecha ł  do Moskwy. W  kołach po litycz­
nych Londynu w iążą  ten  wyjazd  z e w e n tu a ln ą  mo­
ż liwością  n aw iąz an ia  ponow nych  stosunków dy p lo ­
m atycznych m iędzy  Rosją a Polską.

W I A D O M O Ś C I  Z  K R A J U
WARSZAWA

W nied z ie lę  do k aw ia rn i  „Cafe C lu b ”, p rze ­
znaczonej tylko dla Niemców, rzucono k i lk a  ręcz ­
nych granatów, k tóre  spow odow ały  w ie le  ofiar 
wśród k l ijen te l i .  W yb u ch y  zniszczyły rów nież  u rzą ­
dzenie  lokalu.  N ieznan i  sp raw cy  zbiegli.  W  k ilka  
godzin po tym akcie  N iemcy zaczęli  chw ytać  w c en ­
trum miasta, p rzew ażn ie  w tram w ajach ,  kogo się 
tylko dało. Zatrzym ani zostali sk ie row an i  n a  P aw iak .

Paw iak  zap e łn ia  się codzienn ie  nowym i ofia­
rami bezmyślnego terroru  n iemieckiego.

Pa tro le  bez p rze rw y  zatrzym ują  na  u l icach  
W arszaw y  przechodniów , p o d d a ją  ich rewizji,  sp raw ­
dza ją  dokumenty, i w ed ług  w idzen ia '  zw aln ia ją  lub 
feż zatrzym ują  poszczególne osoby. Część z zatrzy­
manych  p a k u ją  na  Paw iak ,  a część  w ysyła ją  na  
roboty  do Niemiec.  Przy  tej okazji  zdarza  się, że 
osobom zatrzym anym  „konfiskowana"  jest na  m ie j ­
scu gotówka lub cenniejsze  p rzedm io ty  ..(złoty ze­
garek, pap ie rośn ica  i t. p.).

Z ŁODZI
N adchodzą  tu wiadomości z W estfa li i  i N a d re ­

nii o śmierci l icznych robotn ików  polsk ich  z Łodzi,  
spow odowanych  b o m bardow an iam i a liantów , Ro­
botnicy polscy  k ierow an i  są  w Niem czech  do n a j ­
bardzie j  zagrożonych na lo tam i obszarów, skąd  n a ­
tomiast ew ak u o w an i  są wgłąb Niemiec robotn icy  
miejscowi. Oczywiście rodzimy robotn ików  polskich 
pozostaną bez żadnego odszkodowania.

W  re jon ie  łódzkim  N iem cy zaczynają  organizo­
wać  oddzia ły  w ie lk ich  zak ład ó w  przem ysłowyćh 
z zachodnich  obszarów Rzeszy. M, inn. u tworzone  
zostały już oddz ia ły  zak ład ó w  K ruppa  i S iemensa.

W  okolice  Łodzi z jeżdża  się rzesza  e w ak u o w a ­
nych z zagrożonych obszarów ludności  n iem ieck ie j .

W w o jew ództw ie  łódzkim postępu je  naprzód  ger­
m an izac ja  nazw  poszczególnych m iast i osad polskich.

Z LUBLINA
Mimo akcji  pacyfikacy jnej  w okręgu  lubelsk im  

nap ad y  r a b u n k o w e  i ak ty  sabo tażu  n ie  ustają.  Cała 
ak c ja  ma zresztą więce j  c h a ra k te r  terrorystyczny, 
niż oczyszczanie te re n u  z oddzia łów  dyw ersanck ich  
lub pa r tyzanck ich .  N a jbardz ie j  c ie rp i  b e zb ro n n a  
ludność, Do lasu, gdzie  może grozić n iep rzy jem na  
n iespodzianka ,  Niem cy nie p ró b u ją  zaglądać,  Mimo 
szumnych zapow iedzi  N iemcy nie po tra f ią  opano­
wać  bezp ieczeńs tw a  w teren ie .

OFIARY: Skonfiskowano p anu  D, 200, Nic 100, D ok­
tór 25, B ezim iennie  20, Jaśm in  20, Ja d z ia  20, P ę ­
tak  2, L itwin  100, Sokół I 15, Grot 16, Polskie 
Morze VI VII 20, M aciej 10, S ła b y  10, Gorzela-  
ny  10, S te lis  10, Śm iały  40, C, K, 20, H i t le r  10, 
Szopen 10, Niusia 2, Bronek  5, S tas iek  2, Basiu lka 1.

Na ce le  specja lne:  Przyszłość 50, M. M. 50.

Sprostowanie:  D z iubowski 20 — winno być Dziuba- 
ski 20,


